
Następny (13) numer wyjdzie już w onjętości 16 kolumn druku!
Cena 30 groszy.

PRZEGLĄD SPORTOWY
TYGODNIK ILUSTROWANY 

POŚWIĘCONY WSZELKIM GAŁĘZIOM SPORTU

Nr. 12 (253) ŚRODA, DNIA 24 HARCA 1926 ROK VI.

Reprezentacyjny napastnik Warszawy Lanko (Legja) jest obecnie najlepszym
strzelcem stolicy. rot. J. Ryt.
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Dział urzędowy.
POLSKI ZW IĄ ZE K  LEK K O A T LE T YC ZN Y.

Regulamin Polskiej Odznaki Sportow ej.

1. Odznakę otrzym ać m oże każdy obyw atel polski n ieposzla­
kow anej czci, n ieuprawiający sportu zaw odow o, który osiągnie 
wyniki w ym ienione w §§ poniższych.

2. Dia zdobycia  odznaki konieczne jest osiągnięcie granicy 
w jednej konkurencji w każdej z grup.

3. Odznakę dzieli się na stopnie i kategorje. Stopnie są ~ha- 
stępujące: odz, bronzow a, srebrna i złota. K aiegorje: a) dla ch łop ­
ców  od lat 15 do 17 b) dla m ężczyzn  od lat 18 w zw yż, c) dla k o ­
biet od lat 17 w zw yż.

4. Praw o noszenia odznaki bronzow ej otrzym uje się przez 
osiągnięcie następujących granic w ciągu jednego roku kalenda­
rzow ego.

a) w  lcategorji ch łop ców ! biegi krótkie 60 mtr. —  8,8 sek., 
300 mtr. —  55 sek ; bie^i długie i chód 1,500 mtr. —  5 min, 46 s.,
3.000 mtr. —  13 min., chód 2 klin,. —  12 mirr. 30 sek., 5 kim. —
37.00 min.; skoki w  dal —  4 mtr., w w yż —  1.20 mtr.; rzuty (obu­
rącz) kula 5 kg. —  12 mtr., dysk l kg. —  33 mtr.

b) w kategorji m ężczyzn , biegi krótkie 100 mtr, —  13 sek., 
400 mtr. •— 65 sek., 1,500 mtr. •— 5 min, 15 s.; biegi długie i chód
5.000 mtr. —  22 m in., 10,000 m tr. -— 50 m in., 20,000 m tr. —  2 godz ., 
ch ód  10 kim  —  1 g od z . 10 m in., 20 kim  —  2 g od z . 40 m in.; skoki 
w dal 4.50 m tr , w w yż 1.30 m tr., tró jsk ok  —  9.00 m tr.; rzut (obu­
rącz) kula  (3,6) —  12 m ir., dysk  —  32 mtr., osz cz e p  —  38 m tr.

c) w  k a t e g o r j i  K o b ie t : b ie g i  k r ó t k ie  60 mtr. —  10 sek., 150 
m tr..— 30 sek.; b ie g i  d łu g ie  500 mtr. —  2 min. 20 sek., 1,000 m tr .—  
5 min, 10 sek.; s k o k i  w dal —  3 mtr., w w y ż  —  1 mtr.; r z u ty  (obu­
rącz) kula (3,6) —  12 mtr., dysk —  32 mtr., oszczep  —  36 mtr.

5. Prawo noszenia oaznaKi sreDrnej otrzym uje się osią ­
gnąwszy w ciągu czterech  lat (niekoniecznie kolejnych) prawo no 
szenia odznaki bronzow ej. Praw o noszenia odznaki złotej trzy 
muje się: a) przez osiągnięcie w  ciągu ośmiu (niekoniecznie k o le j­
nych) lal prawa noszenia odznak bronzow ej; b) przez osągnięcie 
przepisanych dla odznaki bronzow ej grani ; w wieku lat. 3? tub 
w ięcej. Dla m ężczyzn dopuszczalne jest zaliczenie rdznak. bron ­
zow ej zdobytej uprzednio w  kategorji ch łopców  ,do liczby  lat k o ­
niecznej do uzyskania odznaki w yższego stopnia.

6. W yn.ki, mające b yć zaliczone dla zdobycia  odznaki, muszą 
być m ierzone i kontrolow ane w taki sam sposób, jak rekordy 
polskie (§ 17 Regulaminu P. Z. L. A .), w obecn ości specjalnego 
delegata P. Z L, A ,

7. W yniki poszczególne mogą b yć osiągane na różnych  zaw o­
dach lub specjalnych próbach, wszystkie jednak muszą być odn o­
tow ane na specjalnym  form jlarzu  i każdy wynik musi b y ć  p o ­
św iadczony p od p ;jem  sędz.ego głów nego zaw odów , wzgl. próby, 
oraz delegata P. Z. L, A .

8. Formularze są w ydaw ane bezpłatnie przez kancelarję O. 
Z. L. A . i muszą być zw rócone tam że po wypełnieniu, o ile o d p o ­
wiednie próby w ypadną pom yślnie, najpóźniej do dnia 15 s tycz­
nia roku następnego.

9. Zarząd O. Z. L. A . po sprawdzeniu podpisów  oraz zgodno­
ści w yników  z odpow iedn,,.ii protokułam i przesyła formularze 
wraz ze swą opinją do P. Z. L. A . najpóźniej do dnia 1 marca. 
Zarząd P. Z. L. A . ogłasza w organie urzędow ym  przed dniem 
1-ym kwieti.ia listę osób , którym  przyznane zostało prawo n osze­
nia odznaki.

10. Zarząd P. Z. L. A . ustanawia cenę odznaki w zależności 
od kosztów  wykonania technicznego.

11. O ile w ciągu dwu lat od daty dziesiejszej zdobytych  z o ­
stanie 200 odznak w  kategorji m ężczyzn, 100 —  w  kat. ch łopców  
i 100 w kat. kobiet, Zarz d P. Z. L. A. przedstawi W alnem u Zgro­
madzeniu w niosek o obostrzenie w arunków  otrzym ania odznak 
w poszczególnych  kategorjach.

Instrukcje:

1. Zaleca się Zw T zkom , aby nie zw lekały  z nadsyłaniem  pro- 
tokułów  z już osiągniętych w yników  aż do terminu 15 stycznia 
1927 r., przew idzianego w  § 8 Regulaminu Odznaki Sportow ej, 
a to w  tym celu, aby um ożliwić szybsze w ydanie odznak, co  ma 
znaczenie propagandow e.

2. P oleca  się Kolegjum  Sędziów , żeby  próby osiągnięcia w y ­
ników do Odznaki Sportow ej, b y ły  sędziow ane bezpłatnie. P o ­
nieważ Regulamin Ouzne.ki Sportow ej przewiduje zdobyw anie jej 
przez niestow arzyszonych, próby w ym ienione mogą być zgłaszane 
rów nież przez instytucje nie będące  członkam i P. Z. L, A .

3. O kręgow e Związki L ekkoatletyczne obow iązane są u rzą ­
dzać przynajmniej dwa razy do roku próby zd obycia  Odznaki, 
zarów no dla stow arzyszonych jak i dla niestow arzyszonych.

4. Jw racą s'ę  uwagę na § 6 regulaminu Odznaki, w myśl k tó ­
rego wyniki w biegach  i chodach  dla osiągnięcia odznaki mają 
być m ierzone 3 stoperami, w szystkie zaś wyniki mają być stw ier­
dzone odpow iednim i protokułam i.

Regulamin Odznaki za Specjalizację.

1 P. Z L. A . udziela odznaki za specja lizację każdem u za ­
w odnikow i, obyw atelow i polsk.em u, nieposzlakow anem u na czci 

l onorze, który osiągnie w danej konkurencji minimum, których 
tabelę podaje § 3 nniejszego regulaminu.

2. Minimum m oże być osiągnięte na wszelkich zaw odach lub 
próbach w kraju lub zagranicą, o ile zachow ane zostały prze- 
tabelę podaje § 3 n niejszego regulaminu.

3. M nima są następujące: 60 mtr, —  7 sek., 100 mtr. —  
11 sek., 200 mtr. —  22 8 sek., 300 mtr. -— 37 sek., 400 mtr. —  51,4 s., 
500 mtr, —  1 min. 9 sek., 800 mtr. —  2 min. 1 sek., 1,000 mtr. —  2 
min. 40 sek., 1,500 mtr. —  4 min. 12 sek., 2,000 mtr. —  6 min.,
3,000 -— 9 min. 15 sek., 5,000 mtr. —; 16 min., 10 kim. —  33 min., 
15 kim —  52 min., 20 kim. —  1 godz. 15 min., 30 kim. —  2 godz., 
Maraton —  3 godz.; Bieg godzinny —  17 kim.; Przez płotki: 110 
mtr. —  16,2 sek., 200 mtr. —  26 sek., 400 mtr. —  58 sek.; Skok 
w w yż —  1,80 mtr.; Skok w dal —  6,80 mtr.; Trójskok —  13,50 
mtr. T yczka —  3,60 mtr.; Rzut kulą —  13 mtr.; Rzut dyskiem —  
40 mtr. Rzut oszczepem  -— 56 mtr.

4. Odznaka za Specjalizację m oże być udzielona danemu za­
w odnikow i, za osiągnięcie minimum w  danej konkurencji tylko 
raz jeden w ciągu loku  kalendarzow ego.

5. Typ odznaki ustala P. Z. I.. A . Odznaka winna być  udzie 
łona najpóźniej do dnia 1 kwietnia roku następnego.

6. Zawodnik, k tóry otrzym ał odznakę za specjalizację, nie 
może otrzym ać jej po raz drugi w żadnym z lat następnych jeśli 
w yczyn jego będzie gorszy od tego, za który otrzym ał odznakę.

7 P. Z. L A . ma praw o obostrzyć minima w poszczególnych  
konkurencjach, jeśli osiągnie je przynajmniej 6-ciu  zaw odników .

Komunikat Nr. 5 z dnia 3 marca 1926 r.

I. M istrzom  Polski w  lekkiej atletyce nadaje się praw o n o ­
szenia specjalnej odznaki. Odznaka ta, w kształcie b .a ło -czerw o- 
nych szew ronów , naszywana jest na koszulkę na lew o od godła 
klubow ego, w zględnie pod nim, jeżeli god ło to znajduje się z le ­
wej strony koszulki. W spom niane szew rony w ydaw ane będą przez 
P Z. L. A . za zw rotem  kosztów . D o dnia 15 sierpnia 1926 r. mają 
praw o używ ać tej odznaki następujące zaw odniczki i zaw odnicy:

A ] T. G. S okół V Grażyna: Czajkowska (3), H enclew ska (1), 
Lubecka (1), Sadkowska (4), T aborow iczów na (1), Z łotn icka (1); 
A  Z. S. —  H. K onopacka (2).

B) A . Z. S W arszaw a; S. K ostrzew ski (3), W eiss (1), D ą­
brow ski (1), M alanowski (1), Gruner (1), D obrow olsk i (1), Ołdak 
(1), Szydłow ski (1); A . Z. S. Poznań: A dam czak (2); I. F. C. K a ­
tow ice : Freyer (2); K. S. W arszaw ianka: Szenajch (1), Foryś (1), 
K. S. Polonia: R othert (3) Cejzik (7), Z. K orolk iew icz (1), Piąt­
kow ski (1), Łukaszew icz (1); K. S. O rzeł Biały: Ptaszycki (1); 
T, G. S okół B ydgoszcz (W ilczak O kcle): O rczykow skl (1).

II. Przyjęto w p oczet nadzw yczajnych członk ów  P, Z. L. A . 
Klub Sportow y w W .tkow ie (Poznański O. Z. L. A.) z zaliczeniem  
do kl. C. o ia z  W . K S. Lechja (W arszawski O. Z. L. A .) z zali­
czeniem  do kl. C.

III. W ykreślono z listy członków  P. Z. L. A . —  T. G. S o ­
k ół I w K rakow ie z pow odu  rozwiązania sekcji lekkoatletycznej.

POZNAŃSKI ZW IĄZEK OKRĘGOW Y PIŁKI NOŻNEJ. 

Komunikat Nr. 8 Wydziału Gier \ Dyscypliny z dnia 8 marca 1926 r.

1. W zyw a się w szystkie tow arzystw a P. Z. O. P. N. do na­
desłania w  przeciągu 5 dni od daty ogłoszenia komunikatu listy
g ra czy  K tórzy  zostali zgłoszeni do P. Z. P. N. w edług przepisów
obow iązu jących , t. j. z dow odam i tożsam ości.

Komunikat Nr. 9. W . G. i D. z dnia 15 marca 1926 r.

1. Przesuwa się termin rozgryw ki Stella —  W iktorja, w y­
znaczony na dzień 25 kwietnia 1926 r., ne dzień 2 maja 1926 r. 
o godz. 15-tej.

2. W eryfikuje się zaw ody o tytuł zw ycięscy  drużynow ego
tow arzystw  klasy A  Unjal jun. —  Pogoń I jun. 3 : 0 W alkover (21 
lutego 1926 r.J.

3. W eryfikuje się zaw ody o tytuł zw ycięscy  drużynow ego
tow arzystw  klasy A  W arta I jun. —  Pogoń I. jun. 3 : 0 W alkover 
(7 marca 1926 r.).
(— ) Baranowski, przewodniczący. (— )8chmidt, sekretarz.
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Pierwszy narodowy bieg na przełaj w Warszawie.
Liczna i silna konkurencja. —  Nagła zmiana dystansu trasy. —  Zła organ ;acja. —  Nieoczekiwane wyniki.

P ierw szy dzień w iosny , n iestety  ja k  dotąd ty lko kalenda­
rzow ej, rozpoczęła  stolica  now ą w ielką im prezą, k tóra  oby 
przetrw ała  d ł jg ie  lata —I „narodowym  biegiem na przełaj“ .

N ie dziw  też, że na starcie  zobaczyliśm y praw ie całą  na­
szą elitę b iegaczy  średnio i d ługodystansow ych . Z e 170 zg ło­
szonych zaw odników , z k tórych  dziew ięć dziesiątych  p rzyp a ­
dało naturaln ie na stolicę, do b iegu  stanęło 139, w  czem rep re ­
zentow ane b y ły  poza W a rsza w ą : L w ów , P oznań , Przem yśl,
K alisz, K atow ice , In ow rocław , B ia łystok  a naw et m ały So­
bieszyn.

la m y  „C en tek “  (C en tk iew icz). L icznie reprezentow ani byli 
G łuchoniem i, k tórzy ku wielkiem u zdum ieniu pom ocnika star­
tera, w zyw a jącego  ich g łośn ie k ilkakrotnie przez tubę na 
start, nia bardzo na to ja k oś  re a g o w a li! ! P ierw szy też raz 
w  w iększej ilości w ystąp iły  do biegu kluby żydow sk ie : M akka- 
bi oraz Z. A . W . F .

T rasa  b iegu , która  m iała być w  celu udostępnienia go  ją k ­
ną jszerszym  w arstw om  z 6 kim . skrócona do 3 k ilom etrów , 
podskoczyła  w  ostatn ie j chw ili na w ew nętrznej, „g ie łdzie  spor­
to w e j"  _o 5 kim. z dokładką. Jeśli do tego dodam y trudny te-

i ł » "  -.'■SSfeij

Charanterystyczny m om ent startu.

Pierw szy ra z  w idzieliśm y obok p rzew aża jące j m asy „ c y ­
w ilów ", pow ażną gru pkę zaw odników  p o lic ji pań stw ow ej. N ie 
zaw iodła też a rm ja , obsy ła ją c  b ieg  dosyć licznie, nie tak je d ­
nak —  ja k b y  teg o  należało się spodziew ać. Bo cóż można sobie 
pom yśleć o sporcie  w ojsk ow ym  stolicy , jeś li poza dwom a szko­
łam i w ojskow em i, nie bra ł w  b iegu  udziału dosłow nie ani j e ­
den przedstaw iciel stacjonow an ych  w  garn izon ie  oddziałów . 
W idzieliśm y natom iast w ojsk ow ych  z 38 p .p. z Przem yśla  i 42 
p. p. z B iałegostoku. Z  k lubów  stolicy  n a jliczn ie j była  reprezen­
tow ana P o ion ja , w  k tórej barw ach  b iega ł poraź p ierw szy 
F re ier  —  daw ny człom  k I. F . C. K atow ice  —  rekordm ar polski 
w  biegu  5 kim . Akademie;, w ystaw ili swe n ajlepsze s iły : J a ­
w orsk iego, K ostrzew skiego, M alanow skiego. W arszaw ianka w y­
słała w  bój sw ą doskonałą obecnie tró jk ę  W ituch  —  F oryś  —  
M ichalak. H arcerzy  reprezentow ał dzielnie d ługonogi popu-

Jaworski Freier, Kostrzewski,
kończą bieg jako pierwsi tr»,ej. J- Ryś-

Fot. J. Ryś.

ren —  to  napew no odpow iadała  trasie  p łask iej pow yżej 6 kim. 
N ie dziw  też, że w ielu  b iegaczy  w ostatn ie j chw ili zrezygno­
w ało z biegu  i dużo naw et z lepszych, podczas biegu odpadło.

S tart zapow iedziany na godz. 12-tą, nastąpił tuż przed 
godz. 1-szą. Ł aw a różnokolorow ych  b iegaczy  w  prom ieniach  
w iosennego słońca, robiła  piękne i n iepospolite w rażenie. Jed ­
nak p rzy  końcu 2 kim . m asa ta w ije się ju ż  długim  wężem , na 
którego  czele potężnym  rów nym  krokiem  biegn ie Jaw orski 
(A . Z. S .) , odsu w ając się stale od Łukaszew icza (P o l .) ,  Sa- 
w aryn a  (P ogoń  —  L w ó w ), K ostrzew skiego (A . Z . S .) , F ory - 
sia (W a rsz .) . N iew yczerpan y  Jaw orski w  drugim  okrążeniu 
trasy  w ciąż prow adzi, o kilkadziesiąt ju ż  m etrów  przed swym  
n a jgroźn ie jszym  konkurentem  ania, F reierem , k tóry  z dzie­
siątego m iejsca  w ysunął się ,na 4 kim ,, na drugie. T rzecie 
m iejsce  u trzym u je stale Saw aryn , następne 3 m ien ia ją : Ko 
strzew ski, Ł ukaszew icz i W ituch . Jasnem  jest, że ty lko przy 
padek m óg łby  odebrać zw ycięstw o, daleko przed innem i n ie­
zm ordow anie sunącem u Jaw orskiem u. P rzestrzeni 100— 120 
m tr. dzielącej go  w  pew nych m om entach od F reiera  n iepodob­
na ju ż  w y iów n ać . W ied zia ł tez zd a je  się o tern F reier —  bo mi­
mo usilnych  z je g o  stron y  prób  —  straconej na poezątKu prze­
strzeni —  przez pow olne w y jście  ze startu, nie m ógł ju ż  w y ­
rów nać, zostaw ia jąc Jaworskiemu  bez specja lne j w alki p ierw ­
sze m iejsce  w  czasie 23 m. 51,8 sek.

N astępne m iejsca  z a jm u ją : 2 ) F re ier  (P o l.)  o 75 m tr.
za p ierw szym , 3) K ostrzew ski (A . Z . S .) p o  silnej w alce z Sa- 
w arynem , 4) Saw aryn  (P og oń — L w ó w ), 5) Ł ukaszew icz (P o l.) ,
6) W ituch  (W a rsz .) , 7) Banaszkiew icz (P ol. i O fic . Szkół. 
P o d .), 8) C entkiew icz (V a r s o v ia ) , 9) M ichalak (W a rsz .) ,
10) O rłow ski (P o l.) . B ieg  ukończyło 103 na 139 s ta rtu ją cy ch !! 
F oryś  za ją ł dopiero 13 m ie jsce , a M alanow ski i de V irion  w y ­
co fa li się po 3 kim.

Z w y cięscy  w ręczy ł przedstaw iciel P; Z L. A . srebrny pu- 
h ar w ędrow ny T y god . sportow ego  Stadjon . Pozatem  10 p ierw ­
szych otrzym ało żetony pam iątkow e. N iezależnie od teg o  otrzy. 
m a pierw szych  10 w ojsk ow ych  n ag rod y  M . S. W ojsk , zaś 6 
pierw szych  z p o lic ji państw ow ej —  n ag rod y  kom endy g łów  
nej P. P. —  U w agi k rytyczn e o  b iegu  i je g o  orga n iza cji za 
m ieścim y w  następnym  num erze. K.
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Kronika zagraniczna.
Sezon biegów na przełaj rozpoczął' się ju ż  na dobre. 

W  A n g iji rozegrane zostało m istrzostw o na dystansie 10 m ii, 
do k tórego  stanęło 147 zaw odn ików ; zw ycięstw o idn iósł W eb­
ster w  czasie 58 m. 49 s. T akież m istrzostw o W łoch  odbyło  się 
pod M edjolanem  na dystansie 12 km. P o  bardzo ostre j w alce 
pierw sze m iejsce zdobył D avoli w ozasir 41 m. 53 s., w yp rze ­
dza jąc ty lko o 30 nitr. B ertin i‘ego. M istrzostw o F r a n c ji , pod P a­
ryżem  rów nież na dystansie 12 km., zgrom adziło na starcie 
zgórą  500 zaw odników . Z w ycięstw o w  czasie 42 m. 56,8 s. od­
niósł G uiliem ot, m istrz O lim pjad y  1920 roku oraz w ielokrotny 
m istrz F ra n c ji i A n g iji, k tóry  w ostatnich  dw óch latacn  znacz­
nie spadł w  form ie. M istrzostw o B e lg ji w y g ra ł D egrande, prze­
b y w a ją c  10 km. w 37 m. 57 s.

Do tegorocznych rozgryw ek tennisoioych o Davis— Cup 
zg łosiło  się 24 państw . Są t o :  A n g lja , A rgen ty n a , A u str ja ,
A fry k a  połudn iow a, B e lg ja , C zechosłow acja , D an ja , F ra n c ja , 
F ilip in y , H olan d ja , H iszpan ja , Ja p on ja , In d je  ang., Ir la n d ja , 
K anada, K uba, M eksyk, Polska, P ortu g a lja , R u m u nja , S zw a j- 
ca r ja , S zw ecja , W ę g ry  i W łochy . L osow anie, które odbyło  się 
w  B iałym  D om u w  W aszyngton ie  p rzy  udziale przedstaw icieli 
dyplom atycznych  pań stw  b iorących  udział w rozgryw k ach , 
dało nam za przeciw nika  ponow nie A n g iję  Spotkanie teg orocz­
ne odbędzie się n ajp raw d op od obn ie j w A n g iji, gayz tym  ra^em 
je j  p rzysłu g u je  praw o w yboru  m ie jsca  rozgryw ki.

Mecz lekkoatletyczny  —  H off, Osborne i N orton  —  nie 
udał się, gd yż O sborne m usiał się w y co fa ć  z zaw odów  w skutek 
zw ichnięcia  kostki podczas skoku "w  wyż. D w a j pozostali roze­
gra li pozostałe k on ku ren cje ; zw ycięstw o odn iósł H o f f  —  5835 
pkt., za jm u ją c p ierw sze m iejsce  w  biegu  60 m tr płaskim  
i z p łotkam i (N orton  zd ysk w alifik ow an y za przew rócen ie 3 
p ło tk ów ), w  skoku o tyczce  w skoku w  dal oraz w  biegu  400 
m tr. N orton  uzyskał 4708 pkt. N ie b y ł to p ro jek tow a n y  dzie • 
sięciobój ,gdyż m ecz rozegrany  został ty lko w  siedm iu konku­
ren cjach . *

Sześciodniowe w yścigi kolarsk-ie w Nowym Yorku, ostat­
nia im preza tego rodzaju  w kończącym  się sezonie zim ow ym , 
zakończyły się pew nym  zw ycięstw em  pary  M ac N am ara —

G iorgetti, k tóra  w yprzedziła  n ajb liższych  sw ych  przeciw ników
0 2 okrążen ia, p rzebyw a jąc ogółem  przestrzeń  3393,4 km. M i­
strzostw o F r a n c ji na torze krytym , rozegrane na dystansie 40 
km ., zdobył Grassin w  czasie 33 m. 54 s., b iją c  o  Y/s okrąże­
nia L in a rt‘a, A e rts ‘a i G anay‘a. W e W łoszech  sezon zaw odów  
drogow ych  o tw a rty  został b iegiem  ju n iorów -zaw od ow ców  na 
dystansie 177 km. B ieg, rozeg ran y  pod M edjolanem , w y g ra ł 
P ancera  w  czasie 6 g . 20 m

D rużyny wioślarskie uniw ersytetu O xford i Cambridge, 
k tórych  spotkanie będzie m iało m iejsce z końcem  m arca, tre ­
n u ją  ju ż  na T am izie, na trasie  w yścigu  od P utney do Mortlalce. 
W sp ólny  b ieg  tren in gow y w ykazał dużą przew agę O x fordu , 
k tóry  przestrzeń  pow yższą  przeby ł w niecałe 19 m ., podczas 
gd y  C am bridge zużył niem al o 2Vs m inuty w ięcej czasu.

Do półfinału piiharu A n g iji  s ta ją  d ru ży n y : Bolton  W an- 
derers —  Sw ansea Tow n (TI lig a ) i M anchester C ity —  M an­
chester U nited. Bolton M an derers  zak w alifik ow ał się dop iero 
po trzecie j grze  z drugoklasow ym  N ottingham  F orest, k tórą  
w y g ra ł 1 :0 , przyczem  zw ycięska bram ka padła dopiero na k il­
ka m inut przed końcem zaw odów . T rag iczn y  w ypadek, jed yn y  
zapew ne w  dotychczasow ych  kron ikach  p iłkarskich , zdarzył się 
w  ubiegłym  tygodn iu  w  L ondyn ie  w  czasie spotkania dwóch 
trzeciok lasow ych  drużyn. O fia rą  je g o  p ad ł sędzia ,k tóry  o trzy ­
m ał, naturaln ie zupełn ie przypadkow o, tak  silne uderzenie p ił­
ką w  g łow ę, że u leg ł w strząsow i m ózgu i zm arf teg o  sam ego 
dnia.

Sprawa pływackich misirzositto Europy  w  roku bieżącym  
została nareszcie za łatw iona defin ityw nie, Odbędą 's ię  one 
w  dniach  od 18 do 22 sierpn ia  w  Budapeszcie. U dzia ł w  nich 
w ezm ą rów nież i N iem cy, k tóre  nadesłały ju ż  sw e zgłoszenie. 
Zw iązek  N iem iecki zatw ierdził ostatn io  2 rekord y kobiece, 
a m ianow icie na 200 m tr. na plecach  11. W u nram  —  3 m. 18 s.
1 400 m tr. st. klasycznym  K. Biins 7 ni. 18,1 s. Zatw ierdzonym  
zostanie praw dopodobn ie  rów nież rekord G iinthera na 200 m tr. 
na plecach  —  2 m. 50 s., uzyskany w  M onachjlim . N iem cy, p o­
s iad a jąc takich p ływ aków , ja k  R adem acher, F roh lich  i inni, 
stanow ią groźnego przeciw n ika dla w szystkich  bez -wyjątku 
państw europejsk ich  i m a ją  duże dane na zdobycie m istrzo­
stw a E uropy.

M iędzymiastowe spotkgnie tennisowe Paryż  —  Londyn, ro ­
zegrane w  P aryżu , zakończyło się niew ielkim  zw ycięstw em  P a ­
ryża  w  stosunku 12 :9 . M istrzostw o tennisow e Stanów  Z jed n o­
czonych  na p lacach  k rytych  w ygra ła  m iss R yan , b iją c  w  fin a ­
le m iss Jessup 1 :6 , 6 :2 , 6 :3 .

Bieg kolarski Medjolan  •—  San Remn (285 km .) w ygra ł 
pew nie G irardengo w  10 g . 8 m. C yklopedestre (b ieg  kolarski 
na p rze ła j) o m istrzostw o F ra n cji w y g ra ł F . P ellissier, prze­
b y w a ją c  20 km. w  1 g. 6 m. 15 sek.

Ubiegły tydzień piłkarski p rzyn iósł pew ne zw ycięstw o re­
prezentacji W łoch  nad takąż drużyną Ir la n d ji w  stosunku 3 :0 . 
Spotkanić am atorsk ich  rep rezen tacji W a lji i A n g iji zakończy­
ło  się zw ycięstw em  te j ostatn ie j 2 :1 . W  P radze Slavia  w ygry w a  
ze S p artą  3 :1 , w ysu w a jąc  się tem  samem na czoło tabeli, na 
W ęgrzech  p r o ..^ iz i  w  m istrzostw ie F . T . U . czterem a punkta­
mi przed M. T. K . i Ni m zeti, k tórych  spotkanie zakończyło się 
wynikiem  1 :1 . W  A n g iji prow adzi nadal H ud dersfie ld  Tow n. 
Sunderland ponosi ciężką porażkę 2 :5  od B u rn ley ‘u, sto ją ce ­
g o  na ostatnim  m iejscu  w tabeli, tak  że jed yn ym  niem al g ro ź ­
nym  ryw alem  leadera p ozosta je  A rsenał.

Diener (Niem .), jedyny bokser europejski, którego słynny 
Paolino nie m ógł pokonać, winszuje zwycięstwa swemu  

najm łodszem u koledze-pięiciarzow i.

całego społeczeństwa 
w  obecnej c h w i l i—[estI N T E N C J Ą

POpIERANiE PRZEMYŚLU KRAJOWEGO 

Ż ą d a j c i e !  K u p u j c i e !
PRZYBORY lekko-atletyczne gimnastyczne 

sportowe — krajowego wyrobu
T Y L K O  N A J S T A R S Z E J  W K R A J U  W Y T W Ó R N I

W. SZYMBORSKI i S -K A

W A R SZA W A  —  BIE LA Ń SK A 5. Telefon 290-38.
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Propagandowy wieczór pięściarski w Łodzi.
Udział bokserów gdańskich.— Porażka W en d tgo .— Piękne zw ycięstwo Konarzewskiego.

Sobotnie zaw ody bokserskie, urządzone staraniem ruchliw ych 
klubów lód zk :ch: Unionu i Kruschender, zarówno pod względem  
sportow ym , jak i organizacyjnym  odniosły  w ielki sukces. Z aw o­
dów  o tak wysokim  poziom ie sportow ym  i silnej zam iejscow ej 
konkurencji, w całej P olsce dotąd nie byłoi Nic też dzivm ego, że 
w ielka sala Filharmonji w ypełn iła  się w  sobotę po brzeg,.

W ie czó r  rozp oczęto  spotkaniem  przedstaw icieli wagi k o -

C zotow i p ięściarz*3: gdańscy.

Schultz (w ciężka) M itzlsff (w. śr.)

guciej. Zm ierzyli sw e siły: C zyżyk exm i»trz n iem ieckiego C ór- 
nego Śląska (Bytom) i Rażniew ski Il-gi z Pabjanlc (Kruschender). 
W alka bardzo żywa. S iły przeciw ników  naogół rów ne. Rażniewski 
jak zw ykle szybki i posiadający ładne uniki, w yrąbie się stanow ­
czo  na pierw szorzędnego pięściarza Musi jednak w ięcej zw racać 
uwagi na w alczen ie w pozycji bardziej zasłam ętej, a przytem  zbyt 
szerokie rozstawianie nóg, utrudnia w  znacznej mierze szyb l e 
poruszanie się C iosy obu zaw odników  b y ły  jeszcze m ało prece- 
zyjne. Spotkane zostało uznane za nierozstrzygnięte.

W  wadze lekkiej od b y ł się rewanż Lewandowskiego (Pabja- 
n icc) z nową na rmp.mencie p o lsk m  „gw iazdą" Ranem z W a r­
szaw y (Cestes). 17 letni Ran w ygryw a sw ój trzeci m ecz czysto na 
punl ty, w  w alce  z cięższym  od siebie mist: zem w ojew ództw a 
łódzkiego, którego już pokonał w  stolicy. W a lczy  ładnie i p o ­
prawnie, lecz  trochę za m ało atakow ał i za m aio stosow ał swe 
serje, którem i wszak rozporządza.

W  wad.se średniej od b y ło  się spotkanie pom iędzy 17 letnim 
Czarnerkim  (Union) i Polcem  (Pabjrnice). Czarnecki, na swoj 
wiek wspaniale fizycznie rozw inięty, bardzo twardy, przedstawia 
znakom ity materjał na pięściarza. Od pierw szego występu w  sznu­
rach (2 luty) poczyn ił w idoczne postępy. W ygryw a on przez podda, 

nie się Polca.
Wagę polśrednią i eprezentow ali: A.ikier (M akkabi —  W ar­

szawa) i W ieczorek  (Bokserski KI. —  KatowiceJ. P ierw szy w y ­
stęp A nkiera w ringu łódzkim  nie zapewni! mu pow odzenia i c iep ­
łego prryjecia  ze strony publiczności. Przez ciągłe wpadanie 
w ,.cl n che"' i uderzanie trzym ając, otrzym ał m akkabeusz trzy na­
pom nienia, w  rezultacie czego został zdyskw alifikow any. Z w y­
cięstw o przyznano W ieczork ow i, który nie miał m ożności poka­
zania całej swojej um iejętności. W  tej samej kategorji zawodni 
k ó w , odbyło  się sensacyjne spotkanie pom iędzy mistrzem Gdań­
ska Kreftem a mistrzem Polski Wendem. Em ocjonujące to spotka­
nie zakończyło się przegraną na punkty mistrza Polski. Był to  63 
m ecz W endego, z których  47 zakończył knock-outem . Przegrał 
(łącznie z tym spotkaniem ) zaledw ie cztery  razy. Była to  jedyna 
klęska na zierri polskiej Żałow ać należy, że wskutek n ieporozu ­
mienie miał W ende przeciw nika o  duże) różn icy wagi. M istrz P ol­
ski w a lczy ł za mało zasłon ięty i popełniał kardynalny b ’ ąd, iż 
przy „k n ock -d ow n ie" (cztery razy był w parterze) wstawał za

w cześnie bez  pew nego odpoczynku nie korzystając z przysługu­
jących  mu 10 sek. po otrzym aniu ciosu.

W  wadze średniej przecinw .kiem  mistrza gaańskiego M itz- 
lafla był najstarszy polski bokser, trzydziestopięc olztni w illy 
Snopek z K atow ic. Snopek w ygryw a przez dyskwalifikai-iję gdań­
szczanina w  drugiem starciu, za n iedo.:w olonv cios w  kark k tó ­
ry w  rezultacie uczynił ślązaka niezdolnym  do daiszego pod jęcia  
walki. Sędzia por. Laskowski zupełoie niepotrzebnie w dał się 
w  polem ikę z publiczności?,. Podkreślić natomiast trzeba w ysoce 
gentelm eńskie zachow anie się gdańszczanina, który bez żadnego 
szemrania lub n iesportow ego gestu, przyjął orzeczenie arbitra i za ­
jął się om dlałym  przec.w n.kitm .

Kwiatkowski (Ł. K B.) —  Piech (K -uschender) spotkanie 
w  kategorji zaw odników  wagi średniej, należało do rzędu bardzo 
ciekaw ych. P ierw szy w alczy ł bardzo ład...e, lekkc trzym ając się 
na nogach. Znać na nim trening letni, odbyty  w Paryżu, Będąc 
stałe w ataku, zw ycięży ł łatw o Piecha, którem u nie pozw olił wca_e 
przyjść d o  głosu.

N iecodzienne w idow isko sportow e mieliśmy w  m eczu w w a ­
dze półciężkiej p o m ę d z y  mistrzem Gdańska Hassem a mistrzem 
n em ieckiego Gurnego Śląska SchlocLowen? z Bytomia. Obaj za ­
w odn icy  rozporządzają  bardzo silnemi ciosami. Hassę w ysaza ł cu ­
downą technikę i sporą dozę rutyny. Odsłania się jeanak zbytnio, 
a w tej w adze jeden ty lko cios  m oże zadecydow ać już c  przegra­
nej. S ch lochow  pokazał nam rów nież n lep .zeciętne  w alory. P o ­
tężnie zbudow any, jest b a id zo  wytrzym ały. Zw ycięstw o przypadło 
technicznie znacznie lepszemu Haasemu. W alkę przerwano z p o ­
wodu silnego bardzo krw otoku z nosa u Schlochow a.

„G w oździem " w ieczoru , który przyciągnął tak w ielką masę 
w idzów  b y ł jednak m ecz dw óch  m istrzów  wagi ciężkiej: Polski — 
Tomasza Konarzewskiego i Gdańska —  Schultza. Sensacyjne to 
spotkanie trzym ało w idzów  w  nieustannym napięciu Pew ne zw y­
cięstw o punktow e odnosi polak. Gdańszczanina przed k .-o . urato­
w ał gong.

Konarzewski, m istrz Polski .wagi ciężkiej.

Na czo ło  zaw odników  w ysunęli się gdańszczanie, k tórzy  
przedstawiają bardzo w ysoką klasę pięściarską. Technicznie d o ­
brzy, szybcy , rozporządzają  silnym ciosem  w ałcza spoko,riie, uży­
wając dużo c .o só w  podbródkow ych  i iadrne pracując tułowiem 
przy ciosach.

Sędziow ał w  ringu dobrze por. Laskowski. Sędziam i punkto 
wem i byli pp. Kanenberg, por Szymański i Jan Gerbich.

1L.)

01),: ADMINISTRACJI.

Dla uniknięcia, przerw w wysyłce pisma, prosim y 
p. p. prenumeratorów o niezwłoczne wpłacanie zaległej 
prenumeraty za I kwartał oraz o nadsyłanie należności 
ża kwartał I l-g i, która zgodnie z warunkami podanymi 
w Nr. 11 Przeglądu Sportowrego wynosi 8 zł

Nadmieniamy,,' że prenumerata dla prenum erato­
rów' Tygodnika Ilustrowanego, co należy zaznaczyć 
w zamówieniu, wynosi 5 zł 40 gr. kwartalnie W  razie 
nie opłacenia należności za prenumeratę za m -c marzec 
wysyłka pisma w dniu 1 kwietnia zostanie wstrzymana
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TORUŃ

T, K. S. —  Olym pia (Grudziądzj / : 1. Pierwsza poiow a  gry 
bezw arunkow o należy do m iejscow ych  k tórzy  pom im o gry pod  
słońce nie schodzili z boiska gości. Druga za to połow a została 
mniej w ięce j w yrów nana. Najsłabsza, w  obydw óch  drużynach była  
pom oc, która stale tr_ /m cia  się w defanzyw ic, jedynie w spom aga­
jąc obronę. Bramki dla T. K. S. strzelili: 3 Stogow ski (jedna z kar-, 
nego), 2 ( ju m jw sk i i 2 Cieszyński; dla Olym pji —  Berent R ogów  
1 1 : 1  dla T. K. S. Sędzia p. W itt.

T. iv. S. (jun.) —  Zawisza 7 : 0. Z aw od y tow arzyskie ro­
zegrane jako przcdm ecz. Silna przewaga juniorków.

GÓRNY ŚLĄSK.

Cężka atletyka. K. S. N aprzód w  Łagiewnikach rozegrał za­
w ody  w  zapaśnictw ie i podnoszeniu ciężarów  z niem ieckim i za 
w odnikam i zeS port Club „B euthea 1906" W  podnoszeni, ciężarów  
zw ycięży ła  drużyna m iejscow ych  bijąc gości w  stosunku 267 .5 :210  
kg. w  jednoręcznem  rwaniu i 437.5 , 432.5 kg. w  pchaniu oburącz. 
Stosunek w ięc ogólny w ynosił dla Naprzodu 705.—  na 641.5 kg. 
Poza konkursem  zaw odnik Szczęsny (półciężki) ustalił n ow y re ­
kord Polski w  jednoręcznem  rwaniu —  np 65 kg. i w  pchaniu obu ­
rącz —  na 115 kg.

W  walkach zapaśniczych, po trudnych i uciążliw ych  spotka­
niach przy bardzo amb tnych w ysiłkach  obustronnych, osiągnęły 
oba kluby w  p ięcia  klasach wagi p o  9 punktów.

Piłka nożna. Przy bardzo uciążliw ych  warunkach atm osfe­
rycznym  skutkiem silnego opadu śniegu i pow stałej stąd gołoledzi, 
rozegrano następujące zaw ody  tow arzyskie: Pogoń (Kat.) —  I. F  C. 
(Kat.) 1 : 3 ,  K olejow y K. S. (Kat.) —  K S. 07 Siem ianow ice 5 : 4 ,  
Naprzód Lipiny •— An.at. K. S. (K. Huta) 5 3, O rzeł fW ełn o- 
w iec) —  Polonia (K. Huta) 1 2 :3 .

POZNAŃ.

Piłka nożna. Foznanja —  Warta 2 1 (0 : 1). M istrz Okr. 
klasy A . N iespodziew ane zw ycięstw o Poznanji, która w  d otych ­
czasow ych  rozgryw kach o m istrzostw o była  jedną ze słabszych 
technicznie drużyn. Na zaw odach  z W artą w ykazała ona popraw ­
ną grę w linji obrony, a zw łaszcza pom ocy, której g.ów nie zaw d zię ­
cza swe zw ycięstw o. Pawłowski, środkow y pom ocnik Poznanji, 
b y ł najlepszym graczem na boisku, a nie w iele ustępow ał mu 
praw y pom ocnik  R ozw adow ski. A tak nierów ny, był najsłabszą 
częścią  drużyny. Jedynie N iedzielski zadow olił.

W arta miała słaby dzień w ystąpiła ona bez Sialińskiego 
i Fliegera. Klęskę W arty zawiniła linja ataku i pom ocy. W  ata­
ku jedynie Przybysz grał m ożliw ie i chwilami Szmydt, reszta 
słaba, zw łaszcza Szubert. W  obronie Śmiglak pracow ał za 
wszystkich, ratując w  drugiej po łow ie  w iele trudnych sytua­
cji. F ontow icz w  bramce dobry, jednak pod kon iec gry kopnął 
rozm yślnie napastnika Poznanji, za co  sędzia dvktuje rzut karny, 
który zadecydow ał o zw ycięstw ie Poznanji.

P oczątk ow o przewaga W arty jest w idoczna, brak jednak sil­
niejszych strzałów  do bramki. W 25 min. dop iero uzyskuje W arta 
przez Serw atkiew icza pierw szą bramkę. Po przerw ie, atak W arty 
gra chaotyczn  e, podczas gdy' tyły i pom oc Poznanj, pracują bez 
zarzutu to też ta ostatnia atakuje częściej, a od  25 min. aż do 
końca gry jest w przew adze. W 40 min. N iedzielski uzyskuje w y ­
rów nanie po rzucie rożnym, a w 43 m.n, pada zw ycięska  bramka 
przez Stem plew ckiego, z rzutu karnego. Sędzia p. A dam ski słaby.

Pogoń —  Polonja 4 :0  (1 :0 ) . Z aw od y o m istrzow stw o Okr. 
klasy A . W ciągu całej gry Pogoń miała nieznaczną przew agę. 
Dop ero w szakże pod kon iec pierwszej p o łow y  uzyskuje bramkę 
Druga połow a, zw łaszcza późniejsze minuty, wykazują coraz w y ­
raźniejszą przew agę Pogoni i strzela ona dalsze 3 bramki. Pod 
kon iec Polonja atakuje częściej, uzyskuje nawet karnego którego 
przestrzeliwuje. Sędzia p. Beym.

Unja —  O strovia 0 0. W  ynik ten jest drugą n iespodzianką 
m .strzostw ostatniej niedzieli. Ostrovia okazuje się twardym  prze­
ciwnikiem  i w yw alcza  już trzecią  nierozegraną.

Sparta —  Zorza 7 : 1 .  Mistrz. Okr. klasy B.
M iędzynarodow y m ecz bekserski: Teutonja (Berlin) —  Warta 

(Poznań) 5 : 1 .  W  dniach 20 i 21 b. m. od by ł się w  Poznaniu ten 
em ocjonujący turniej bokserski, który przyniósł zupełne zw y c ię ­
stw o ni»m com . W praw dzie ani jeden z p ięściarzy W arty nie z o ­
stał pokonany przez K. O., a w szyscy na punkty, -— lecz tylko je­
den Iwańsk zw ycięży ł sw ego przeciw nika w ten sam sposób. Ber- 
liń czycy  mimo w szystkich sw ych zalet technicznych , nie posiadają 
silnych c iosów . Znać na nich duży trening, który uw idoczn ił się 
w żyw em  tem pie w  w alce, nadawanym stale przez nich. W arta 
pracuje usilnie riad podniesieniem  swej sekcji bokserskiej, co  jej 
się też udaje, gdyż zw ycięstw u gości nie należy się dziw ić. P ierw ­
szy dzień walk przyn iósł wyniki następujące:

W aga piórkow a: Supke (T.) — M atuszew ski (W .). W alka 
interesująca. M atuszewski, dz ęki dobrem u atakow i i ambitnej 
w alce, jest w  1-szej rundzie w przew adze. W  2-gtej -undzie prze-

ci -nicy równi, w 3 -c ie j —  przewaga niemca. Z w ycięscą  ogłoszono 
niezasłużenie Supkego,

W aga półśrednia: Benning (T.) —  A rski (W .). Najładniejsza 
walka w ieczoru. Benning w ykazał piękną technikę, tak w ob ro ­
nie jak i w  atakach, a zw łaszcza  pracę nóg. A rsk i bronił się dziel­
nie, używ ając w  w a lce  ty lko lew ej ręki. Z w ycięża  w ysoko na 
punkt-i Benning.

W aga średnia: Pewersdorf (T.) —  C z a rn e cK i (W .). Berlińczyk 
okazał w ielk ie opanow anie techniczne, ale był za pow oln y  w  a ta ­
ku. Z w y cięży ł jednak na punkty.

Drugi dzień zaw odów  zgrom adził tłumnie publiczność w  sali 
teatru A pollo . W alki b y ły  naogół J ek a w e , jednak i tym razem 
nie by ło  ani jednego unock-outu. G oście  okazali się znow u tech ­
nicznie lepsi i w ygrali łatw o nu punkty dw ie walki,, podczas gdy 
tizecia  przyniosła zw ycięstw o Iwańskiem u m istrzow i Polski w  swej 
w adze.

W aga piórkow a: Supke (i ) —  Iwański (W .). Iwański w wal­
ce  na dystans zadawał ciosy  celn ie,sze i liczniejsze, w w alce zw ar­
tej natońjiast górow ał nieznacznie Supke. R óżn ica klasy obu za­
w odn ików  minimalna. Z w ycięża  na punkty polak.

\X aga półśrednia: Benning (T.) —  M ajchrzycki (W.). N iem iec 
zw ycięża  duzą przew agą punktów M ajchrzycki trzym ał się zna­
kom icie, nie dając się p o łoży ć  K. O. znacznie lepszemu technicznie 
przeciw n.kuw i, Benning nadaje żyw e tem po i w alczy dobrze 
na dystans i 2 bliska. Cios ma jednak n ieco  słaby.

W aga średnia: Pew ersdorf (T.) —  Czarnecki (W .). P ew ers­
dorf ma ca ły  czas przew agę i w ygryw a pew nie na punkty. Czar­
neck i rob i w idoczne postępy, zw łaszcza w  obronie. Publiczności 
na zaw odach ok o ło  1,000 osób. A.

KRAKÓW .

Sejmik wioślarski miał m iejsce w ub. n iedzielę w  Krakow ie, 
gdzie by ł gościnnie podejm ow any przez tutejszy O. W . S. K. Po 
tężny porządek dzienny składający się z szesnastu punktów, z o ­
stał w yczerpany w  czasie stosunkow o bardzo krótkim. Obrady, 
w  których  w zięli udział delegaci praw ie w szystkich zrzeszonych 
tow arzystw , zagaił długoletni prezes P. Z, T. W . m ecenas Radwan, 
a obradom  przew odn iczył p, B ojańczyk, prezes w łocław sk iego 
tow . w ioślarskiego. Z w ażniejszych spraw, które sejmik załatwił, 
wym ienić wypada zatwierdzenie regulaminu regatow ego w redakcj. 
P Z T, W , z tem, że now e zmiany mają być  zg łoszone przez to ­
warzystwa w  ciągu roku, p o  którym  zostaną przedstaw ione na­
stępującem u sejm ikowi. Poza tem, pośw ięcon o  baczniejszą uwa­
gę sprawie przyszłych m istrzostw  Europy i kongresu F. 1. S. A ., 
m ających od być się w  bieżącym  roku w  Portugalji i zastanawiano 
się nad pracam i przygotow aw czem i ok o ło  m istrzostw Europy 
w  roku 1927, które jak w iadom o, organizuje Polsaa Po załatw ie­
niu szeregu spraw drobniejszych, przystąpiono do w yborów , które 
daiy następujące rezultaty; prezes —  m ecenas Radwan (ponown.e), 
I w icep rezes inż. A lfred  Loth (ponownie), II w iceprezes p. Musiał. 
Prócz prezydjum delegow ano d< Zarządu kandydatów : W . T. W ., 
W . K. W ., K. W . W ., O. W S K „ Poznańskiego T. W . W ło c ła w ­
skiego T. W ., Toruńskiego T. W ., Trytona z Poznania, oraz sekcyj 
wioślarskich A . Z. S. W arszaw a i K raków . D elegow anie kandyda 
lów  przez kluby, ma nastąpić w  najbliższym czasie, poczem  na 
stąpi ukształtowanie się zarządu i kom itetu w ykonaw czego.

W  istatnią sobotę i niedzielę, był K raków  w idow nią spotkań 
o  m istrzostw o okręgow e. Jeszcze w  sobotę pogoda była  stosun 
k ow o sprzyjającą, natomiast w  niedzielę śnieg z deszczem  w płynął 
ujemnie na warunki gry.

W aw el —  M akkabi 4 : 2  (1 :2 ) .  Do pauzy zdaw ało się, że 
lepsza taktycznie M akkabi, zdoła utrzvm ać zw ycięstw o. Tak kom ­
binacyjnie jak i technicznie, górow ała  ona w  znacznym  stopniu 
nad swym przeciwnikiem , który  ty lko dzięki swej przew aaze fi­
zycznej, zdoła ł otrząsnąć się z przew agi M akkabi i po pauzie op a ­
now ał jej pole p 'a w le  w  zupełności Jeżeli chodź o poeiom  gry, 
to by ł on stosunkow o niski, a zainteresow anie w idow ni d a ło  się 
ściągnąć prawie w yłącznie do em ocji punktowej. Sędziow ał p. 

czyński*
Jutrzenka —  B. B. S. V . (B ielsko) 1 :1  (1 :1 ) .  Każaa z drużyn 

zdobyła  po jednym punkcie i stw ierdzić wypada, że wynik ten 
by ł spraw iedliw ym . Obie drużyny nie zadem onstrow ały ani zbyt 
pięknej, ani też kom binacyjnej gry. P od sam koniec pierw szej p o ­
łow y  Griinberg strzela bramkę dla Jutrzenki. B. B. S. V. zaczyna 
zaraz p o  pauzie nader energicznie nacierać i udaje się mu przez 
doskonałego Sturmera uzyskać w yrów nującą bramkę. W  ostatnień 
dw óch  kwadransach gry nacisk gości słabnie, nie brak jed.iak 
obustronnie bardzo groźnych sytuacyj. W  B. B. S. V. dobrym  był 
Sliirmer z ataku i obaj ooroń cy , w Jutrzence zaś, prócz Grunber- 
ga, w ym ienić w ypada Krumholza i M ellera. Zaw ody prow adził 
p. Rutkowski.

C racoyia  —  W isła  2 : 1  (0 :1 ) .  Nie zaw iedli się liczni w id zo ­
wie, którzy mimo kapryśnej pogody  wyruszyli na boisko W isły. 
W spotkaniu tem nie zabrakło dużych sensacyj i dram atycznego
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Polonia —  Varsovia 5 : 1 .

Niebezpieczny mom ent pod bramką harcerzy. Fot. J. Ryś.

napięcia, nie brakło też istotnie dobrej gry, oczyw iście  tylko w  m o­
mentach, w  których  zapominano c groźnych punktach. W arunki 
gry nie należały do najlepszych, a teren by ł ciężki i stosunkow o 
grząski.

Podobnie, jak byw ało' dotąd, początkow o w yłączną inicjatywę 
w zięła  w  swe ręce  jedna z drużyn —  W isła i z wyjątkiem kilku 
nader groźnych ataków  Cracovii., zdołała  zadokum entow ać swą 
przew agę uzyskanym przez Reym an? punktem. Po pauzie wszak- 

.że  role zm ieniły się gruntownie. B yły  teraz dług e okresy gry, 
w  których  cała  drużyna czerw onych  nie opuszczała swej p ołow y 
boiska i w ytężała w szystkie s.ły do obron y niezw ykle zagrożonej 
bramki.. W  takich warunkach świetnie grający Kuliński (Cr.) już 
w pierwszym  kwadransie, zdoła ł n ietylko w yrów nać ale i zape 
wnić swej drużynie zw ycięstw o.

Drużyny grały w  następujących składach: Cracovia: Sperling, 
Ptak, Kałuża, W ójcik , Kubiński; Zastawniak, Chruściński, Hyla; 
F -yc, G intel; Szum ieć. Wisła: B alcer Reym an II, Reym an I, Czu- 
lak, A dam ek; Gieras, K otlarczyk, Styczeń ; K aczcr, Skrzynkow icz; 
Łukiew icz.

drużyny zw ycięsców  zw iócili na siebie uwagę: Gintel
i K ibiński, a cala Cracovia robiła wrażem e jaknajkoi rystniejsze. 
u U is ły  przez ca ły  ciąg zaw odów , na w yżynie zadania stanęła 
tylko pom oc, a zw łaszcza K otlarczyk, tudzież w  bram ce Łukiew icz. 
za w od y  prow adził p. R osenfeid. Publiczności zebrało się około  
5,000. pj

W A R S Z A W A .

Ostatnia scbota i niedziela piłkarska nie przyniosła zasad­
n iczych  zmian w tabeli mistrzostw W . O. Z P. N. W arszawianka, 
pokonaw szy łatw o Czarnych w Radom iu, prow adzi nadal, mając 
w szystkie m ecze wygrane, 6 punktów  i w cale korzystny stosunek 
bram ek 12 : 5. 'olonia k roczy  za mą, a porażka laką zadała ona 
twardej Varsovii, s w iadczy o tern, że daw ny mistrz bynajmniej nie 
zrezygnow ał z walki o ten tytuł, po pierwszym  niepow odzeniu, 
I egja z trudem uporała się z Koroną, U cz  tern nie mniej w ykazała 
naogół p e w n , w yższość nad nią. N adchodzący tydzień przyniesie 
ciekaw e spotkanie W arszawianki z Varsovią, które w ykaże p o ­
rów naw czo (do Legji i Polon | stosunek SCt tych trzech drużyn.

Legja —  K orona 2 < 1 Boisko D. O. K. I by ło  w  znacznie 
lepszym s ta n u , n.ż w Parku Sobieskiego podczas dotych czaso­
w ych m eczy Leg,., występ e bez Śliwy, z W ójcik iem  na jego 
miejscu oraz Soboltą  na pr. skrzydle. K orona bez swej podpory  —  

-d  K ocha. Pierwsza połow a gry mija pod znakiem przewagi 
K orony, częściej atakującej tymczasem jeden dobrze bity prz^z 
Legję róg w ystarcza, by Lanko piękną ,,glow ką'' uzyskał prow a­
dzenie. Po przerw ie gra iow niejsza, a naw et z momentami prze­
wagi w ojskow ych , którzy zdobyw ają diugi punkt rów nież ze strza­
łu Łańki. K orona nie rezygnuje w szakże z ataków  i W ąsow icz 
pakuje w krótce  potem  głow ą piłkę do siatki Legji, ustalając w y ­
nik m eczu. Należał on  do ciekaw ych, gdyż każda ze stron miała 
św ietnego Strzelca: Łańkę i W ąsow icza . Stąd też i bram karze 
na biaK zajęcia nie narzekali. W yróżn ił się specjalnie O lewski 
(Kor.), w obronie zaś Badow ska Legja opierała się na W ójciku

i nie; ym Zajączkow skim . Łańko, mając lepszych partnerów , n ie­
w ątpliw ie zd ob y łb y  w ięcej bramek. Sędziow ał kpt. Loth. K oro ­
na II —  Legja II 4 : 2 ,

Polonia —  Varsovia 5 : 1. Zaw ody rozegrano w Parku Sob ies­
kiego na św ieżo Yryrównanym piaskiem boisku. Nie by ło  zatem 
błota, lecz  i tak piłka „gasiła się" często sama na polach karnych. 
P oczątek  m eczu nie zapow iadał bynajmniej tak w ysokiej przegra­
nej harcerzvi. Przeciw nie atakują oni dzielnie i pierwsi zdobyw ają 
już w  10 minucie fadną bramkę. Gra wyrów nana toczy  się na 
caiem  boisku. Laskowsk w  bram ce Polonii w cale często i dobrze 
interwenjuje, by  urat~wać Krytyczne sytuacje. Przed przerw ą pa­
da bramka dla Polonii z b liskiego strzału G rabow skiego. Zmiana 
stron przynosi tez zupełną zmianę obrazu gry. V arsovia w y czer­
pana bron : się tylko, pozostaw ia jąc przeciw nikow i akcję ofensyw ­
ne. Zarysowuje się wielka przewaga Polonji, która początkow o 
strzela jedną bramkę, a w  cią^u ostatniego kwadransa jeszcze 
3 —  przez G rabow skiego, (2) Butanowa i Tupalskiego. Sędziow ał 
p. Posner czyniąc sporo b łęd ów  w  kw alifikacji fauli. U zw y c ię ­
żonych dobry był Lramkarz i ODrona, zw ycięscy  najlepszych gra­
czy  mieli w  Ham burgerze, Laskowskim i Grabowskim . Polonia 
II —  V arsovia II 3 0-

M.atrzostwo klasy , B 1 dało ostatnio następujące wyniki 
Barkochba —  22 p. p. S iedlce (valkow er); Orkan -  M akab ; 5 : 3 ;  
Pogoń —  Radom ianka 5 : 0; Ruch —  Sarmata 4 : 0  i Skra —  
W isła 5 : 0 .

Marsz strzelecki Warszawa— Sulejówek odbył się w  piątek 
dn. 19 b. m, na przestrzeni 27 kim, a w zięło  w  nim udział 31 
drużyn strzeleckich, czyb  403 zaw odników . O prócz tego poza 
konkursem stawało dw óch zawodi. k ów  z Krakowa i trzech z R a ­
domia. Start —  ■ n e j. Jerozolim skie 27, -neta —  Sulejów ek, dw o­
rek marszałka Piłsudskiego. P.erv.rsza do mety przybyła drużyna, 
stająca puza konkursem (krakow sko-iadom ska) w 3 godz 5 min. 
11 sekund W  konkursie pierwsza przybyła drużyna Nr. 19 (W ar­
szawa- -Marymont) w  3 godz. 7 min, 2ó sek., druga drużyna Nr. 31
(W arszawa— W ola), trzecia drużyna Nr. 6 (W arszawa Błonie).
Przez ca ły  czas chodu padał śnieg. Na podkreślenie zasługuje 

w e wiaścivvi zw ycięscy, a m ianow ic.e dwaj strzelcy krakow ­
scy W ł. Gawlik i H. Kenig, w  orzeddzień marszu przybyli p ie ­
chotą z K rakow a do W arszaw y (340 kim,), w ciągu trzech i p ó ’ d „,a .

OD R EDAK CJI.

W szystkim  p. p. korespondentom przypominamy, 
iż numer Przeglądu Sportowego idzie we wtorek po 
południu na maszyn*-, przeto m a te ja ł w.nien bvć nad­
syłany ao poniedziałku wieczorem (najpóźniej). To sa­
mo dotyczy komunikatów oficjalnych tych związków, 
których pismo nasze jest organem urzędowym.
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Trochę matematym narciarskiej.
Z aw ody narciarskie są zeczą  piękną. Dla w idza i zaw odni­

ka, dla prasy, dla gości —  dla wszystkich. A le  przechodzą  szybko 
a tem  co  p o  nich zostaje prócz wspom nień i ich realnej formy —  
fotofraf]i, —  są „w ynik i".

Z w ynikam i" to jest w ogóle  osobna i całkiem  specjalna h; - 
torja. O blicza  się je, pracują nad niemi sędziow ie, k łó cą  się o  u.e 
reprezentanci zw iązków  lub klubów , ostatecznie ogłas 2 a się je 
tryumfaln1 ą, roztelegrafow uje w świat —  i k liec. Publiczność 
ogranicza się do skonstatowania kole jności kilku pierw szych  za 
w odn.ków . Zaw odnicy i to  nie wszyscy patrzą na czasy i noty. 
„Ile mn'e nabił, lub ile ja jeg o? ' B ardzo w y,ątkow o wysnuwają 
konsekw encje.

I te, z takim trudem w yprodukow ane i tak tr,um faln-e og ła ­
szane wyniki idą w krótce  do teczk ’ - —  za rok będą  co  najwyżej 
w roczniku, ale pam ięć o nich naogół zaginie _

Tą samą, zw yczajną drogą pójdą także wyniki ostatnich za­
w odów  m iędzynarodow ych. I zanim przeto złożym y je do teczki, 
m ożeby w arto b y ło  jeszcze się im przyjrzeć, jeszcze raz starać się 
zrozum ieć ich m ow ę bardzo wyraźną, gdy są podane w innej ferm ie.

T ylko w  cyfrow em  zestawieniu czasów  przejścia  p oszcze ­
gólnych b iegaczy przez rozm aite punkty kontrolne, m ożem y 
pow ziąć w yobrażen ie o wspaniałej wi lce, jaka toczy ła  się przez 
cały czas biegu m iedzy N em eckym  a Józefem  Bujakiem. N em ecky, 
który startował szósty z kolei', już na Czarnym Stawie jest pierw ­
szy, W  14 min. 5 sek. —  z Hali na kon iec Czarnego Stawu, 
przeszło 3 kim. —  znaczna część pod  górę! W ysiłek  im ponujący. 
Tuż za n'm jest przez ca ły  biieg Franciszek Bujak, a za nimi Józef 
Bujak. K olejność zmienia się dopiero w  drugiem okrążeniu, gdy 
J. Bujak idz e prędzej o 35 sek. na tym samym dystansie.

N em ecky zaczyna pierw sze okrążenie bardzo szybko i jest 
odrazu na czele. AT- Już w  przejściu  z Czarnego Stawu na Z ielony 
T Bujak idzie prędzej, gdyż potrzebuje o 35 sek mniej na ten sam 

dystans Na zjeździe jest N em ecky znów  szybszy od  B ujjku , ale 
najszybszy jest w ted y  W . Czech. W  drugiem okrążeniu J. Bujak 
idzie o .4  sek lepiej od  N em eck-^ego do Czarnego Stawu, do Z ie­
lonego Stawu jest już praw ie o 2 mir., lepszy, na zjeżdzie wszakże 
traci kilka sekund. 1 tak w yrów nuje jednak prawie całkiem  stra­
cone poprzednio sekundy i przychodzi do m ety o  6 sek ogółem  
gorszy. ,a nim W . Czech o 14 sek. gorszy od  N em eck yego . Przy­
pominam y że w  zeszłym  roku był Nem ecky o 17 min. lepszy od 
Bujaka!

Pierw szych sześciu, k tórzy  przychodzą  w  czasie ok o ło  2 m 
po N em eckym  —  to sześciu najlepszych b iegaczy  zaw odów . Niema 
m iędzy nimi. myślę o naszych zaw odnikach, ani jednego „ex tra "

skoczka. W szyscy  oni tracą przeto następnie pe.ikty w m istrzo­
stw ie przez skoki, spadając na dalsze m ie jsca .' N ajrówniejsi sto­
sunkow o F. Bujak i A . K rzeptow ski, mają minimalną różn icę cza ­
sów . K rzeptow ski ma też w  m istrzostw ie notę skoku 16,166 notę 
b>egu 17,375, a w ięc —  jest stosunkov-o naji ówniejszym i najpew ­
niejszym  zaw odnik.cm  w k„m b!nacji. U J. Bujaka mamy aotę b ie ­
gu 20, skoku 13,083, u F. Bujaka  18,875 i 10,854, v . Czecha —
19,875 i 5,416 (!). N ajlepszym  drugim w  kom binacji by ł M iicken- 
brunn z notami 17,125 i 15,499, dalej W. Gąs enica 15,625 i . 4,02( 
Jeżeli dodam y do nich Zytkow ica  i W itkow skiego, będziem y mieli 
5 najlepszych w tej chwili P olaków  w  zaw odach  złożonych.

Obaj Bujacy W . Czech, K rzeptow ski II —  to p rze jew szy st- 
Kiem biegacze. Tak samo, —  ch oć już n ieco  gorsi, —  Schlele i W il­
czyński. A teraz skoczkow ie. B ez Sieczki, przy bardzo słabej for­
mie Zaydla, K rzeptow ski i M uckenbtunn reprezentow ali naszą 
pierw szą klasę. Pom im o to, konkurs by ł typow ym  konkursem sk o ­
k ów  o  m istrzostwo, gdzie każdy ma już swą punktację w  biegu 
i skacze ostrożnie, żeby  nie zepsuć wyniku. Czesi musieli nadra­
biać, a przytem  i K oldow sky, i Hansen, i Vondrak nie skakali o m i­
strzostwo, e mając za sobą  w ca le  noty z biegu. P o la cy  naogól 
skakali i k róce j i gorzej. Nie m ów iąc już o  W endem , k tóry  tw o ­
rzy klasę dla siebie, —  ale taki R attay jest w  skokach o  klasę 
lepszy od naszych. Zupełnie inne, znacznie silniejsze odbicie, stąd 
w iększa długość skoku, Z P olaków  nikt n.e przeskoczył stojąco 
trzydziestki; z gości: W ende 30, 35, 35, 36 Rattay —  31,5, 30 z up„ 
31, Bim —  30 i 31 zup.! —

Ładnie natomiast w ych odzi nasza druga klasa. T rio Zytko- 
wiez, Lankosz, S. M otyka, które zresztą w ca łości przechodź, do 
I klasy, —  zapowliad„ się w skokach świetnie. Zytkow icz i Lan­
kosz biegają też dobrze —  tak, że zyskujem y tu m łody, bardzo 
dobry  zas-łek. W  trzeciej klasie tylko Cukier potrafił coś  pokazać 
I k w i w  nim m aterjał na d o b .e g o  skoczka, tem bardziej, że przy 
dużej m iałości ma pew ność lądowania.

W  biegu pań okazał się w  pełn i bezprzedm iotow ym  osławić 
ny pod z:ai n a .i i II klasę. Jeżel. m iędzy I a  II kl. nie staw a się 
żadnej ob,ektyw nej różn icy  i żadnego kryterium, którego spelnie 
nie uprawnia do przejścia, to rozróżnianie klas jest bezcelow em . 
M iędzy p L uteczkow ą np., startująca w II kl., a p. Czarnocką 
jest różnica klasy, ale w  sensie odwrotnym , niż obecn ie . Ten punkt 
regulaminu wym aga szybkiej zmiany.

Nie można, om aw iając w ynik pom inąć faktu, że w o jsk i dało 
nani kilku dobrych  zaw odników  Roj, W agner, Gąsienicą F. i K ą­
dziołka —  przechodzą  do II kl. tylko przez służbę w ojskow ą,
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Wiadomości kpajowe.
W  związKu z ostarniemi zawmami o Mistrzostwo Polski w nar­

ciarstwie, które zd ob y ł W ende. N iem iec z Czech, Z, Z. zakom uni­
kow ał P. Z. Narciarskiem u, że w zasadzie M istrzostw o Polski 
powinno być dostępne tylko dla obyw ateli i obyw atelek  polskich, 
p od ob rie  jak to ma m iejsce w innych działach sportu

Drugi Polski Raid Motocyklowy odbędzie  się w dniach od 
13 do 16 maja r.b. na ogólnym  dystansie 995 kim. Raid obejm uje 
4 etapy (codziennie 1 etap), a m ianow icie: 13 maja W arszaw a —  
Toruń, 14 maja Toruń —  Gdańsk, 15 maja Gdańsk —  Bydgoszcz, 
oraz lb  maja B ydgoszcz — W arszaw,» i zakończenie raidu. Orga 
n izacją raidu zajmuje się Polski Klub M otocyk low y  w  W arszawie.

Zjazd cetrali A . Z. S. obradow ał w n .edzielę 21 marca w  K ra­
kow ie. R eprezentow ane b y ły  środow iska: W arszaw a, K raków, 
I wów, Poznań i Gdańsk. Zjazd zastanawiał się obszerni e nad 
dalszym kierunkiem sportu akadem ickiego w  Polsce i doszedł do 
nader znam iennych rezultatów , w ydzielając specjalną kom isję dla 
opracow ania ca łego zagadnienia W ybory na najbliższy rok dały 
n„stępujące wyniki: prezes Dom osiawski, w iceprezesi —  d-r Gruner 
i G ordziałkow ski, sekretarz W ojnarow ska komisja o b ozów  i przy­
sposobień.a Heinrich.

Ekspedycja Harcerzy Polskich samochodem „Forda" —  Na­
około świata. Z w iedzą i poparciem  N aczelnictw a Związku Har 
cerstw a Polskiego, została zorganizowana ekspedycja  harcerska 
N aokoło świata, w  któri j udzia ' biorą instrukturzy-harcerze w ar­
szawscy, studenc Uniwersytetu W arszaw skiego Jan W acław  Łada, 
Jerzy Jeliński i Eugenjusz Smosarski,

P odroż będz.e odbywana, sam ochodem  turystycznym  „F ord a" 
specjalnie dostosow anym  do cam ping’u (życie obozow e, noclegi 
pod  namiotami) w edług projektu opracow anego przez łnż. Tań 
skiego. E kspedycja  skieruje się w edług ściśle określonej marszru­
ty przez te kraje, w  których  znajdują się braterskie organizacje 
skautowe. P odróż będzie trwała od  1926 —  1930 r. —  na prze­
strzeń- 28U.0U0 kim.

Półfinały gier c puhar P Z, P. N. w Łodz, dały następujące 
rezultaty: Ł. T. S, G. —  W . K S. 4 : 2 p-/ynik pada po przedłu ­
żeniu gry); Ł. K S —  Turyści 4 : 0 .  Z w y cięscy  w alczyć będą 
ze sobą w  grze finałowej, przyczem  szanse Ł. K. S zdają się 
b yc pewne.

Bieg na przełaj poznańskiego A . Z. S. był im prezą w całej 
pełni udaną. Około 1,000 osób  oglądało piękną walkę b iegaczy 
w terenie (4 kim.) nadzw yczaj interesującym , wybranym  p om ysło­
w o. Na 50 zaw odników  tylko jeden nie ukończył biegu. W ob ec  
n ieobecności Szwarca, Nogaj odr.iósł pew ne zw ycięst- ro. W yniki 
są nasfępujące: lj Nogaj (Sokół) 16 min. 33,8 sek., 2) K om orow ski 
(3 p. Lo.tniczy) 60 mtr. z tyłu, 3) G llnkow ski (57 p, p.) o pierś. 
D rużynow o zw ycięży ł Sokół mając 38 pkt„ 2) 3 p. L otniczy —  
48 pk t„ 3) 57 p. p. —  50 pkt. Drużyny w ojskow e za jęły  odęć dwa 
bliskie m iejsca, co  św iadczy o pracy  nad w ychow aniem  fizycznem  
w wojsku. Dajewsl.i (Stella) znany biegacz długodystansow y, od 
stąpił od b.egu w drugiej po łow ie  trasy.

Międzynarodowy Komitet Olimpijsk. nadesłał do Z. Z., jako 
dla Polskiego Komitetu Olimpijskiego p-otest przeciw ko przybra­
niu nazw y .Olim pjada" przez zapow iedziane na rok b ieżący  m ię­
dzynarodow e zaw ody akadem ickie w  Rzym ie, oraz m iędzynaro­
dow e zaw ody k ob iece  w  Stockholm ie.
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